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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie 

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu 
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko 
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni- 
■ ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Poznań, 28 marca.

Z bieiącćj chwili.
Wedle dzisiejszych telegramów z Brukseli, 

król przyjął ostatecznie dymisyą prezesa gabinetu 
i ministra finansów Beernaerta, oraz ministra spra­
wiedliwości Lejeuna. Reszta ministrów pozostaje na 
swych dotychczasowych urzędach. Desmont De- 
nayer, deputowany z Gandawy, został mianowany 
ministrem finansów, a Begerem, również deputowany 
z Gandawy, ministrem sprawiedliwości. Oczywiście 
obecne przesilenie sprowadza tylko zmianę osób, 
a nie polityki, gdyż spuściznę po Beernaercie obej­
muje jako prezes gabinetu długoletni jego kolega mi- 
nisteryalny i współpracownik, de Burlet. De Burlet 
był dotychczas ministrem spraw zewnętrznych i urząd 
będzie także nadal sprawował.

Król belgijski bardzo niechętnie zgodził się na 
ustąpienie p. Beernaerta. Chciał on, aby ten do­
świadczony mąż stanu pozostał w urzędzie przynaj- 
mnićj do nowych wyborów, które się w bieżącym 
roku odbędą, ale usiłowania jego nie odniosły ża­
dnego skutku. Jak już zaznaczyliśmy, wewnętrzne 
stosunki Belgii nie ulegną zasadniczój zmianie z po­
wodu dymisyi p. Beernaerta. Większość katolicka 
będzie decydowała w Belgii, tak jak dotychczas, 
a o powrocie liberałów do steru rządu nie ma ani 
mowy. Stronnictwo to, zawiadując długie lata spra­
wami kraju, pracowało jedynie na korzyść „tłustćj 
bnrżoazyi liberalnój“, a o potrzeby ludu wcale się 
nie troszczyło. _________

„Pol. Corr.“ zamieszcza korespondencją z Biało- 
grodu, z którój wynika, że dyplomatyczne sfery 
w Wiedniu są zadowolone z gabinetu Simicza, i jego 
upadku wcale sobie nie życzą. „Jeżeliby radykało­
wie — czytamy w „Pol. Corr.“ — nie ustawali 
w swych napaściach na gabinet Simicza i sprowa­
dzili jego upadek, to miejsce obecnego, neutralnego 
gabinetu, zająłby niezawodnie gabinet inny, złożony 
i postępowców lub liberałów. Wszystko przemawia 
za tern, że kombinacya ta jest najprawdopodobniejsza. 
Czyż więc radykałowie po to mają poruszyć niebo 
i ziemię, aby tę zmianę sprowadzić ?“ Dalój zaś 
Pisze „Pol. Corr.“ :

„Jednostronna, ’bo na nieprawdziwych informa 
cy&ch oparta ocena spraw serbskich w prasie rosyj- 
skiśj, ma doznać niebawem sprostowania, gdyż 
poczyniono kroki, aby prasa rosyjska otrzymała 
lepsze informacje. Co się tyczy rządu rosyjskiego, 
to nie czuje ou wcale skłonności do wywierania 
jakiegokolwiek wpływu na sprawy serbskie. Serb­
scy zapaleńcy, którzy zwykli byli przedstawiać 
pewne sfery rosyjskie jako pnnkta oparcia dla nie­
zbyt legalnych swoich usiłowań, przekonają się nie­
bawem, że pomylili się w rachubach. Car jest jedną 
z najsilniejszych podwalin powszechnego pokoju i nie 
może on żadną miarą sprzyjać tendencyom (?), któ­
żby działały przeciw wielkim interesom pokoju, 
choćby tutaj szło o ograniczony baidzo punkt Europy. 
Radykałowie serbscy niebawem otrzymają na to 
dowody. (Wątpimy o tem bardzo poważnie. Przyp. 
Redakcji.)

„W ogóle — kończy korespondent białogrodzki 
można stwierdzić, że obecne położenie w Serbii 

Dle daje żadnego powodu do zaniepokojenia i że 
wszelkie inne relacje są albo pobożnemi życzeniami, 
albo wytworami fantazyi, które na Wschodzie, 
a zwłaszcza w Serbii, znajdują żyzny dla siebie grunt.“

Ryły rejent Risticz ogłosił w tych dniach bro­
szurę polemiczną, w którćj omawia swoją rejencyą, 
jaką sprawował podczas małoletności króla Milana 
w latach 1868—1872, i stara się w niój dowieść, 
ze właśnie w tym to okresie położono podwaliny 
niepodległości Serbii. Po rozbiciu się rozpoczętych 
jeszcze w roku 1861, za panowania księcia Michała 
k4ń t ma,jAcych na celu stworzenie „związku bał-
seh 0<<’ staran0 pozyskać Rosyą dla sprawy 
zain C° też Matecznie się powiodło. W kraju 

Prowadzono różne pożyteczne reformy, ogłoszono

Kuryer JPoatnański
wychodzi codziennie z wyjątkiem' ponie­

działków i dni poświątecznych

Redakcya:
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medptota kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Auatiyi marek 6 (zob. Zeitsngs--. reis- 
liste p. 1894 Abtheilnng II. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska * do­

łączeniem przesyłki.

Cmta ogłoweft
wynosi 16 ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 
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konstytucją, zgodną z duchem czasu i poziomem in- 
(telektualnym ludu serbskiego, zreformowano wojsko 
j i przygotowano je do wojny. Nadwyżka budżetowa 
! wynosiła w owym czteroletnim okresie 6 milionów 
franków, pomimo, że w roku 1871 wydano blisko 
milion franków na nadzwyczajne wydatki, jak zaku- 
pno broni i amunicji, że założono dziesięó szkół 
gimnazyalnych i 200 szkół ludowych. Ja i stronni­
ctwo liberalne — pisze Risticz — budowaliśmy i 
wzmacniali gmach państwowy, Garaszanin i postę­
powcy zaś burzyli. Pod Sliwnicą pogrzebano powagę 
i znaczenie Serbii na półwyspie Bałkańskim. Risticz 
krytykuje następnie bardzo ostro politykę Garasza 
nina wobec Bułgaryi. Zamiast starać się pozyskać 
nowowyswobodzonych braci i lud sąsiedni, Garasza­
nin wytworzył w najbliższem sąsiedztwie Serbii groź­
nego dla niój rywala. Serbia musi dzisiaj wielkie 
ponosić ofiary, aby nie była zagrożoną przez bratni 
naród, ten naród, który winnyeh warunkach mógłby
być dla niej cennym sprzymierzeńcem.

Ojca świgteao lenna XIII
I list okólny do Iłłskiipó w polskich.

względem; bez największej troskliwości nie będą oni 
mogli nigdy czuwać nad dobrem i szlachetnem wy­
chowaniem swych dzieci. Powinni nietylko strzedz 
się szkół i gimnazyów, gdzie z zasady nauczają błę­
dów o wierze albo gdzie bezbożność jest na porząd­
ku dziennym, lecz unikać także szkół, gdzie nauka 
nie odbywa się na zasadach religii, gdzie jój prze­
pisy bywają uważane za niepotrzebne. Bo ci, któ­
rych umysły kształcą się przez nauki i sztuki, po­
winni także przyswoić sobie znajomość i pielęgno­
wanie rzeczy Boskich, gdyż Bogu zawdzięczają na; 
wet daleko więcój, niż społeczeństwu, i otrzymali 
życie na to, aby służyć swemu krajowi, prowadząc 
go drogami, które wiodą do ojczyzny wlecznój, do 
nieba.

A ta nauka religii nie może słabnąć w miarę, 
jak z latami nauki świeckie większe zajmują miejsce, 
przeciwnie, trzeba będzie do tój nauki tem większą 
przywiązywać wagę ze względu na pragnienie nauki, 
chęć poznania wszystkiego, które mianowicie w na­
szych czasach coraz bardziój pożera młodzież, oraz 
ze względu na niebezpieczeństwa, które zagrażają 
wierze, a na których wielkość skarżyliśmy się. Re­
guły, które przepisał Kościół co do metody udzie­
lania nauki religii, co do moralnego i naukowego 
uzdolnienia nauczycieli, co do wyboru książek, były 
wykonaniem świętego prawa, spełnieniem swego tak 
świętego obowiązku: czuwania nad tem, aby do 
nauki nie wmieszało się nic, coby mogło osłabić 
wiarę lub obrazić obyczaje w chrześeiańskiój spo 
łeczności.

Nauka religii w szkołach winna być wzmoc­
niona i uzupełniona przez naukę, którą lud w pe­
wnych dniach otrzymuje w kościołach, gdzie ziarna 
wiary i chrześeiańskiój miłości znajdują niejako ro 
dzinną glebę i dla tego rozwijają się i rosną.

Z tego wynika bardzo jasno, że wychowanie 
duchowieństwa tworzyć musi przedmiot osobliwszó, 
gorliwości i osobliwszej baczności; duchowieństwo 
bowiem musi być wychowywane i kształcone w taki 
sposób, aby mogło wypełnić powołanie swoje, t. j. 
w oczach ludzi uchodzić za sól ziemi i światło świata 
i być niem rzeczywiście. Młody duchowny winien 
od czasu swój młodości odznaczać się czystością 
Dauki, jaką otrzymuje, i obyczajów, jakie przyjął, 
atoli ta sama troskliwość winDa się także rozciągać 
na starszego kleryka, który niebawem ma rozpocząć 
pracę w winnicy pańskiej.

Co do seminaryów, wiemy bardzo dobrze, czc: 
godni Bracia, gjak doskonałą była wasza gorliwość, 
i zamiast tę gorliwość Waszą zachęcić, wolimy wy­
razić Nasze zadowolenie wam i wszystkim tym, 
którzy uważają to sobie za szczęście, gdy mogą pra­
cować czy to nad rozwojem tychże, czy też nad 
kształceniem ich uczniów. A pcniaważ w obecnych 
dla Kościoła tak ciężkich czasach, kiedy wrogowie 
prawdy wzmacniają się a zepsucie nie pełza już w 
zawstydzeniu, lecz za białego dnia kroczy bezczelnie, 
ponieważ dzisiaj od duchowieństwa oczekujemy wię- 
kszój pomocy i skuteczniejszych środków, przeto po­
trzebną jest rzeczą, aby klerycy przygotowywali się 
silniój do dobrego boju za wiarę i aby sobie przy­
swajali wyższą pod każdym względem cnotę, aniżeli 
kiedykolwiek dawniój. Posiadacie wskazówki, jakie 
daliś y co do metody, jakiój się trzymać należy przy 
studyum, a mi&nowicie przy studyum teologii, filozo­
fii i pisma św.; czuwajcie nad tem, aby profesowie 
zastósowali s^ę do mój najzupełniój i nie zaniedby­
wali bynajmniój innych studyów, które są niejako 
ozdobą studyów poważniejszych i które dla kapłana 
są konittczaemi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Ciąg dalszy.)
Tak samo wstrętnie niesprawiedliwymi są ci, 

którzy nawet w tój materyi usiłują, wyprowadzać na 
jaw, odgrzebywać potwarze wymyślone przeciw Ko­
ściołowi, a napiętnowane jeszcze niedawno temu. Na­
gany godni są równez i ci, którzy z tój samśj przy­
czyny nie dowierzają Kośoiołowi, wywołują przeciw 
niemu nieufność w radach administracyjnych miast 
albo w zgromadzeniach prawodawczych, podczas gdy 
należy Mu się tylko wdzięczność i podziw. W rze­
czy samój nie uczy On niczego i nie przepisuje ni­
czego, coby się sprzeciwiało szczęściu i postępowi 
ludów albo przynależnemu ich przewodnikom sza­
cunkowi; ze skarbca mądrości chrześeiańskiój bierze 
On ustawicznie to, co społeczeństwu może zapewnić 
szczęśliwość albo je do niój zaprowadzić. Niektóre 
z tych nauk zasługują na to, aby je powtórzyć; ci, 
którzy mają w swem ręku władzę, powinni ją wyko­
nywać, jak Bóg wykonywa Swą wszechmoc i opie­
kę nad ludźmi; władza ich powinna być sprawiedli­
wa, szczęśliwem usposobieniem ojcowskiśj dobroci 
przypominać władzę Boską i być sprawowana jedy­
nie na dobro społeczeństwa; kiedyś Bóg będzie sę­
dzią sprawowania ich władzy, a surowość rachunku, 
jaki Mu zdadzą, odpowiadać będzie wielkości zada­
nia, jakie spełniali. Co się dotyczy tych, którzy są 
podlegli władzy, to zobowiązani są oni do szacunku 
i wierności względem swych rządzców tak samo, 
jak względem Boga, który raczy rządzić za po 
średnictwem ludzi, powinni im być posłuszni 
non solum propter iram, sed etiam propter conscien- 
tiarn (Rom XIII. 5), i zasyłać do Boga modły za 
nich : obsecrationes, orationes, postulationes. gratia- 
rum actiones (I Tim. II, 1—2), szanować prawa 
świeckie, powstrzymywać się od spisków ładzi złych 
i wichrzycieli, nie przedsiębrać niczego drogą ro 
koszu, lecz przykładać swe siły do utrzymania spo 
koju ugruntowanego na sprawiedliwości.

Te przepisy, te i tym podobne rady, wzięte 
z Ewangelii, na które Kościół kładzie tak mocny 
przycisk, przynoszą nadzwyczajne owoce szczęścia 
wszędzie tam, gdzie są w wysokiem poważaniu 
i użyciu, a dobrodziejstwo ich zauważyć można mia­
nowicie u narodów, u których Kościół zażywa 
większej swobody w wypełnianiu swego posłannictwa. 
Odwracać się od tych przepisów, odrzucać kierowni­
ctwo Kościoła znaczy to samo, co opierać się woli 
Bożój, gardzić niezrównanem dobrodziejstwem, po­
zbawiać społeczność świecką wszelkich cech szla­
chetnych i dobrych, wstrząsać nią, zamącając wszy 
stkie jej żywioły, i wpychać narody i ich przewodni 
ków w odmęt strasznego oczekiwania wszelkich 
nieszczęść. Wy znacie. Czcigodni Bracia, dokład­
niejsze rozprowadzenie Naszych przepisów, któreśmy, 
w miarę tego, jak uczuwaliśmy potrzebę, wydawali 
w różnyob okolicznościach w tych ważnych kwe- 
styach; chcieliśmy jednakże przypomnieć je Wam 
ogólnie: łódź Wasza otrzymując przez zetknięcie 
się z Naszą władzą nowy popęd, dążyć będzie 
z większą energią i szczęściem w kierunku wskaza­
nym przez Najwyższego Żeglarza. Będzie to szczę­
ściem dla Waszych wiernych, gdy unikać będą pod­
szeptów sprawców nieporządku, którzy używają 
wszelkich środków zbrodniczych w celu zamięszania 
i zburzenia państw; jeżeli spełnią wszystkie obo­
wiązki dobrych obywateli i wierności względem 
Boga, powezmą ztąd prawdziwe poświęcenie dla 
dobra publicznego i swych książąt.

Zwracajcie Waszą uwagę i gorliwość na spo 
łeczność domową, na wychowanie młodzieży i du­
chowieństwa, na najodpowiedniejsze środki wykony­
wania miłości Chrystusowśj. Czystość i szlachetność 
życia prywatnego, tego głównego źródła, z którego 
rozlewa się zdrowie we wszystkie arterye społeczeń­
stwa świeckiego, należy osięguąó za pomocą świę­
tości takiego małżeństwa, jakie ustanowiły prawa 
Boże i kościelne, to jest jednego i nierozerwalnego. 
Obowiązki i wzajemne prawa małżonków 
powinny być nietykalne i spełniane w największój 
zgodzie i miłości; rodzice czuwać będą nad bespie- 
czeństwem, szczęściem a szczególnie wychowaniem 
swych dzieci, przodując im w życiu i świecąc im 
przykładem i potężną oną nauką własnego postępo­
wania. Niech się nie oddają złudzeniom pod tym

< wrtet» Biret 1894.

cielami, potępiając stanowczo wszelkie usiłowania, 
które zmierzają do zerwania tego stosunku. Poru­
szono także szkoły uzupełniające, żądając, aby się 
opierały na podstawach religijnych; zaś w mewy- 
snaniowych szkołach uzupełniających powinna się 
odbywać nauka religii.

Sjaist cen ¡KoijńiloiłiiriW zauraniey.
(Ciąg dalszy.)

W ten sposób praktykowany handel ma w so­
fie coś hazardowego, Dla nas jest to atoli nie- 
zmiernój wagi, że kupiec rosyjski przy pomocy wa­
nty papierowój nawet przy nizkich cenach może 

sprzedać rzeczywiście zboże z zyskiem i że wtedy 
konkurent musi zboże po jak najtańszych upychac
cenach. ,,,

Rosya nazbierała niezmierne sumy złota, Któ­
rego z kraju nie wypuszcza, a zobowiązania kraju 
opłaca produktami rolniczemi, a te zobowiązania, 
będą jeszcze znaczniejsze, jeżeli po przyjęciu trakta­
tu import się wzmoże.

Szkodliwy wpływ spadającego kursu rublowego 
uczuliśmy mianowicie po roeu 1880, bo od 1884 do 
1888 spadał rubel ustawicznie. Wtedy to Iłosya, 
którój konkureneya zboża amerykańskiego i indyj­
skiego nakazywała zniżać cenę zboża, była zmuszo­
ną bezustannie (aż do r. 1888) powiększać wywóz 
zboża, a tak przeszkodziła ona unormowaniu się cen 
zboża, któreby wówczas było niewątpliwie nastąpiło, 
zwłaszcza, że w północnój Ameryce ogranicza­
no w tych latach uprawę zboża.

Jest to faktem, że kurs rubla spada regularnie 
w drugiój połowie roku, a to pochodzi ztąd, że wy­
dawanie papierowych pieniędzy odbywa się corocznie 
na końcu lata t. j. w czasie, w którym każda wieś 
zamienia się w małe targowisko zbożowe. Wtedy 
to nadchodzą z Petersburga w wielkiój ilości ruble 
papierowe do kraju, a skutkiem tego spada kurs ru­
bla, spada też cena zboża. Ta chwiejuośo kursu xu* 
blowego mało pomaga producentom. Wielki produ­
cent mógłby tu zarobić, rzucając się na spekulacyą, 
ale mniejszy rolnik bardzo źle na tój gospodarce ru- 
blowój wychodzi, on to bowiem płaci koszta tój ca-
łój operacyi. . . .

Ta gospodarka z rublem papierowym zniewala 
chłopa do sprzedawania zboża za najniższą cenę 
kupcowi, który z wielkiem naturalnie ryzyko odsta­
wia to zboże za granicę. To wyzyskiwanie chłopa 
rosyjskiego jest formalnym rozbojem, a kupiec obło­
wiwszy się pracą tego chłopa, wysyła to zboże za 
granicę, pozbywa go się jak może, ale niechybnie 
z krzywdą dla rólnictwa, któremu stawia konku-

renCy Oprócz tego należy uwzględnić dwie okoliczno­
ści, dolegające chłopu rosyjskiemu, t. j. podatki i 
lichwę. Po uwłarzczeniu chłopa rosyjskiego poosia- 
dali się po wsiach mniejsi kapitaliści, kramarze, 
handlarze i t. p., a ci wszyscy niemiłosiernie wyzy­
skują chłopa. Pożyczek udzielają om gminom, któ­
rych członkowie solidarnie za nie są odpowiedzialni;; 
2oo—300 procent to zwyczajna lichwa, a wierzyciel, 
wypożyczający pieniądze po 100 procent, uchodzi za
dobroczyńcę. . .

Corocznie płynie rubel z Petersburga do wszy­
stkich filii bankowych, które udzielają pożyczek ka­
pitalistom. Chłopi dostają te papierki za zboze, ale 
niebawem muszą je oddać kasom rządowym jako po­
datek. Po wydaniu tych pieniędzy przychodzi li­
chwiarz w pomoc, zakupując zboże zgóry po jak- 
najniższój cenie, stawiając potem zagranicy konku- 
rencyą, którój ona podołać nie może.

Rosya« parła» do zawarcia układu handlowego 
wbrew swoim tradycjom i mimo niezmiernego oporu 
panslawistów, a miała ona do tego ważny powód. 
Przecież od zaprowadzenia niemieckich ceł ochron- 
nych nie mogła się ona pozbyć swego żyta. W 1893 
sprowadziły Niemcy mniój o dwa miliony centna- 
rów żyta rosyjskiego, a między tem okrągłe 600000 
podwójnych centnarów po cenie celnój 7,50 m., a nie 
ulega wątpliwości, że to cło zapłacił rosyjski produ­
cent, ponosząc przytem znaczne straty.

Przy pytaniu, jak w przyszłości wpłyną rolni­
cze stósunki na handel zbożowy, trzeba wziąć pod 
rozwagę dwie okoliczności. Najpierw jest to prawie 
niewątpliwem, że przy normowaniu cen zbożowych 
nie możnahy się stósować do targu rosyjskiego. 
Przekonaliśmy się o tem z powyższój charaktery­
styki stósunków rosyjskich. Konsumcya zboża zmniej­
sza się w Rosji, dlatego też jest corocznie w Rosyi 
dużo zbytniego zboża, które można nam odstawiać 
po bardzo nizkich cenach. ... .

Druga ważna także okoliczność, na naszą szko­
dę jest ta, że w Rosyi podniesie się produkcja 
zboża a znacznie obniżone zostaną koszta transpor­
tu Rząd rosyjski gorliwie zajmuje się obecnie uła­
twieniem komunikacji, a chce to przeprowadzić me 
przez szosy, których budowanie jest miejscami bar- 
dz kosztownem, ale przez urządzenie drugorzędnych
kolei. , ... . .

Zamierza także rząd rosyjski w porozumieniu 
z kupcami urządzać śpichlerze na wzór amerykań­
ski, przez coby znacznie oszczędzono na opłacaniu 
wynagrodzenia ajentom zbożowym. Chodzi więc o 
zniżenie kosztów odstawy, a na tem nie zyska chłop 
rosyjski, ale żyd, wyzyskujący rolnika, handel ży­
dowski, który na tym traktacie handlowym zyska 
także ’bardzo przez to, że rozszerzy i ustali swoją 
pozycyą na świ&towem targowiska zbożowem. Mo-

Czwarte prow. zebranie
Związku kat. nauczycieli Westfalii

odbyło się w Bochum dnia 26 b. m. Obecnych było 
52 delegatów poszczególnych katolickich stowarzy­
szeń nauczycielskich. Zebranie zagaił około godziny 
5-tój drugi przewodniczący Związku, witając zebra­
nych, pomiędzy nimi Biskupa Hubertusa, który ze­
branie swoją obecnością zaszczycił. Wedle referatD 
z czynności Związku, w 1892 roku należało do 
Związku 32, w 1893 roku 44, a obecnie 52 stowa­
rzyszenia nauczycielskie, reprezentujące w ogólności 
1113 członków. Sprawozdania poszczególnych sto­
warzyszeń świadczyły o wielkiój ruchliwości kato­
lickich nauczycieli. Na zebraniach omawiano wszel­
kie kwestye, będące na czasie, a nie tylko takie, 
które wyłącznie szkoły dotyczą.

O czynności prezydyum Związku referował 
przewodniczący p. Hallermann. Związek ustanowił 
komisją prasową, zajął się kwestyą katechizmu, 
zasilał kasę dla wdów i sierót po nauczycielach, 
srzerzył wstrzemięźliwość itd. W kasie Związku 
znajduje się 370,98 m.; ’składka członków wynosi 
50 fen. rocznie.

Zebranie uchwaliło kilka rezolucyi ogólnego zna­
czenia. Związek chce się postarać o to, aby wdowom 
po nauczycielach przyznano te same warunki pensji, 
jakie posiadają bezpośredni urzędnicy państwowi 
i aby pensya dla wdów wynosiła najmniój 250 m. 
rocznie; aby nauczyciele, opuszczający ze świadectwem 
seminaryum, byli uprawnieni do jednorocznój służby 
wojskowój; aby nauczyciele byli członkami dozoru 
szkólnego. .

W dalszych rezolucyach zebranie podniosło ko 
niecznośó ścisłych stosunków pomiędzy Kościołem 
i szkołą, oraz pomiędzy duchowieństwem i nauczy



żeny więc być przygotowani na powiększenie się 
konkorencyi rosyjskiój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z zabora rosyjskiego.
n.

(X. Y.) Prasa rosyjska, mówiąc o stósunkach 
polskich i położeniu kościoła katolickiego w Rosyi 
dziwnie zgodnie i stale używa taktyki dowolnego 
obchodzenia się z prawdą, śmiałego wymijania fa­
któw niepożądanych i przekręcania tych, których 
wyminąć nie można. Nieraz wprowadza to w błąd 
czytelników obcych, nieznających istotnego stanu rze­
czy i nie przypuszczających, że pod skrzydłami dwu­
głowego orła i prawda jest dwulicową. Istotnie 
trudno czasem rozstrzygnąć, czy to jest ironia, czy 
niewiadomośó, gdzie się kończy naiwność a zaczyna 
bezczelność, tembardziój, że dla prawdziwego rosya- 
nina równouprawnienie narodowe jest tak samo nie- 
zrozumiałem, jak równouprawnienie religijne, i tylko 
najbardziój liberalni zgadzają się na tolerancyą 
względem ludów innej wiary i innego plemienia, 
pojmując ją zresztą po swojemu. Wydaje się nie- 
prawdopodobnem, ażeby w prasie rosyjskiój nie od­
zywały się głosy, protestujące przeciwko skażeniu 
prawdy, przeciw wykrętnemu tłomaczeniu faktów. 
A jednak, prócz p. Wł. Sołowiewa, nikt nie prote­
stuje, bowiem uozciwa a bardzo nieliczna mniejszość 
prasy rosyjskiój zajęta jest przeważnie sprawami 
domowemi, wyłącznie społeczeństwa rosyjskiego do- 
tyczącemi i o stósunkach naszych milczy z tój jako­
by racyi, że jeżeli w danój kwestyi z zupełną swo­
bodą mówić nie można, lepiój wcale głosu nie za­
bierać. Lękliwość ta wobec władzy i wobec wła­
snego społeczeństwa, bo nie chcemy posądzać tój 
ezęści prasy o obłudę, pozwala innym bardziój wpły­
wowym i upowszechnionym dziennikom szerzyć fałsz 
bezkarnie.

Charakterystycznym przykładem metody stóso- 
wanój pizez|prasę i władzę rosyjską, jest sprawa 
gwałtów, dokonanych w Krożach, o którój w osta­
tnich czasach. dużo pisały dzienniki nasze i obce, 
zwłaszcza niemieckie. Ten ohydny akt barbarzyń­
stwa mordowanie bezbronnych, znieważenie świą- 
tyni, gwałcenie kobiet, chłostanie uwięzionych bez 
różnicy płci i wieku — dla dzienników rosyjskich 
nie istnieje wcale. Niektóre tylko wspominają o 
nim ubocznie, dodając, że zabitych nie było, 
ale z dyplomatyczne® zastrzeżeniem: „jak twier­
dzą źródła urzędowe “ A przecie nawet w So- 
syi prasa ma możność i obowiązek sprawdzenia 
i ujawnienia faktu. Jednocześnie władza miejscowe 
i centralne gorliwie zacierają ślady bezprawia. Wy­
soki dygnitarz (książę Kantakuzen), który przyjechał 
na śledztwo, za pośrednictwem jenerał-gubernatora 
wileńskiego kupuje za bezcen, na dogodnych warun­
kach spłaty duży majątek (Łuczaj, w pow. Dziś-
rik j ' ma rozaHiieó, milczy dyskretnie. 
Chodzi o to, żeby doniosłość faktu zmniejszyć, kiedy 
nie udało się go zataić, przedstawić w fałszywem 
świetle pized opinią publiczną Europy, a może nawet 
przed Aleksandrem III.

Wyjaśnienie powyższe uważamy za niezbędne 
dla należytój oceny głosów pism rosyjskich z powodu 
zapowiedzianego powtórnie wydania encykliki pa- 
piezkiój w sprawie katolików w Rosyi. (Już wyszła. 
Pnyp. Red. „Kur.“) Dzienniki zagraniczne, jak 
np. rzymska „Italie“, przedrukowują te głosy z udaną 
zazwyczaj dobrą wiarą. Urzędowy „Warszawskij 
Dniewnik zapewnia, a rzymski nibyto mu wierzy, 
że katolicy polscy nie doznają nigdzie takiój przy­
chylności, jak w Rosyi. „Nowoje Wremia“ i inne 
dzienniki powtarzają to samo, dodająo z ironią spe­
cyficznie rosyjską, że rząd w ostatnich czasach 
łaskawie pozwolił budować kaplice i kościoły 
w Tyle» Ufie, Omsku i innych miejscowościach 
środkowój i wschodniój Rosyi. Czytelnik obcy może 
podziwiać tę tolerancyą, nie wiedząc, że corocznie 
w piemiach dawnój Polski, zwłaszcza na Litwie, 
rząd zamyka od wieków istniejące kościoły, że 
mnóstwo świątyń stoi pustkami, bo nie wolno 
w nich nabożeństwa odprawiać, że parafie, mające 
czasem po kilkanaście tysięcy wiernych i kilka­
dziesiąt mil kwadratowych obszaru, przez całe lata 
nie są poobsadzane. Kto uwierzy, że u nas ksiądz 
me ma prawa wyjechać za granice parafii bez po- 
»wolenia władzy policyjnej, że są Biskupi, jak np.

ubelski, którjm nie wolno wizytować dyecezyi, 
ponieważ w jój obrębie mieszkają nawróceni przy­
musowo na prawosławie unici, że w tejże dyecezyi 
księża obowiązani są żądać od ludzi, przystępujących 
(wypowiedzi, dokumentów, któreby świadczyły, iż

“ BEZ JUTRA
POWIEŚĆ.

-------- -------------
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr, 68.)

Zawahała się przy ostatnich słowach, jak gdyby 
jój trudno przychodziło wymówić je. Gerard prze­
rwał jój bolesnym okrzykiem.

-A- • jak to łatwo rozumować, kiedy się nie 
kocha. Jedno tylko tu nieszczęście, że rozumowania 
na nic się nie zdadzą. Mów pani choremu, że da­
leko logiczniój jest żyć, aniżeli umierać: jeśli wybije 
jego godzina, to i tak umrze. A potóm, czy pani 
jesteś zupełnie szczerą, kiedy uczucie moje traktujesz 
tak lekko ? Ale jeźli mię pani znasz tak dobrze, 
jak utrzymujesz, to wiesz także, że to nie kaprys. 
Nie jestem dzieckiem, ale człowiekiem zrozpaczonym, 
który widzi jasno w swem nieszczęściu i który wie’ 
że cierpienie będzie istniało tak długo, jak on sam’, 
a nie skarżę się na to. Nawet bez wszelkiój na­
dziei miłość ta jest mi droższą, niż życie, czyni mię 
ona silniejszym i lepszym. Nie, Jolanto, nie obawiaj 
się pani swego wpływu na mnie a mianowicie nie 
potępiaj mię za tę chwilę zapomnienia; nie powtórzy 
się ona więcój, przysięgam. Będziesz się pani dzi­
wiła mój rezygnacyi, kiedy nadejdzie godzina, w któ­
rej ją wystawisz na próbę. O! nie pytam o twą ta­
jemnicę a jednak, gdyby to, czego się lękam, miało 
się urzeczystnió, jeżeli, jak zapewniają... pani mię 
rozumiesz, nieprawdaż ? jeżeliby to się stać miało, 
natenczas będziesz miała litość nademną. Będę tak

nie są oni prawosławnymi, że podczas uroczytości 
kościelnych stoją tam przed drzwiami świątyń po- 
licyanci i żandarmi, nie wpuszczający byłych unitów 
do kościoła, co wywołuje nieraz ohydne sceny, że 
księdza, który dał ślub prawosławnemu, lub ochrzcił 
jego dziecko, jeżeli nawet byl wprowadzony w błąd — 
czeka za to surowa kara.

Propaganda prawosławia idzie ręka w rękę 
z działalnością rusyfikacj juą rządu i społeczeństwa 
rosyjskiego. Jedno dąży do zniesienia odrębności 
wyznaniowój, druga — do wytępienia odrębności na- 
rodowój. Jest to właściwie jedno dążenie i jedna­
kowe są środki i sposoby działania. Takie gwałty 
jak w Krożach, lub przed paru laty w Śledziano- 
wie — to nawet dla zelotów prawosławnych niepo­
żądane epizody. Rząd rosyjski nie lęka się zada­
wania silnych ciosów, ale przed tóm siłę swoją i 
przeciwnika wymierza, próbuje, zawsze działa syste­
matycznie, stopniowo zacieśniając koło ograniczeń i 
Piześladowań. Nie upiera się w Rzymie, ażeby 
język rosyjski był wprowadzony do nabożeństwa ka­
tolickiego, ale powoli wsuwa go do stósuuków ko­
ścielnych, przez zakrystyę, na chór, aż wreszcie do­
prowadzi do ołtarza.

Oto świeży przykład, ilustrujący ten sposób 
dz;ałania :

W grudniu roku z. duchowieństwo parafialne 
w archidyecezyi warszawskiój, (w innych dyecezyach 
było to samo), otrzymało z konsystorza jeneralnego 
następujące zawiadomienie :
Nr. 4756. Warszawa, 20 XI (2 XII) 1893.

Konsystorz jeneralny archidyecezyi warszawskiój.
Dó

WW. JJ. księży Proboszczów parafii
we Warszawie.

JW. jenerał-gubernator warszawski pod dniem 
13 XI r. b. st. st. nr. 2154, zakomunikował władzy 
archidyecezyalnój swe rozporządzenie, odnoszące się 
do prowadzenia aktów stanu cywilnego, według któ­
rego nie tylko metryki, ale i wszelkie wyciągi, wy­
pisy, upoważnienia, świadectwa, jakikolwiek mające 
związek z aktami stanu cywilnego, winny się wyda­
wać w języku rosyjskim, pod zagrożeniem srogiój 
odpowiedzialności. O czem konsystorz zawiadamia 
niniejszem W W, JJ. XX. Proboszczów.

Biskup-Sufragan warszawski 
ks. Baszkiewicz.

Regens kancelaryi, ks. Gaworski.
Rozporządzenie to było balon d'essai dla prze­

konania się, czy hierarchia duchowna oprze się sta­
nowczo temu zamachowi na język polski, czy tóż 
ulegnie. Próba się powiodła, bo duchowieństwo nie 
protestowało.

Rząd rosyjski zawsze w ten sposób grunt maca. 
Jeżeli trafi na opór stanowczy i powszechny, nie 
odwołując swych rozporządzeń nie nalega na ścisłe 
ich wykonywanie. Jeźli odpowiedniego oporu nie 
spotyka, idzie śmiało dalój, Jakoż i w dawnym wy­
padku poszedł dalój.

W styczniu duchowieństwo parafialne otrzy­
mało od swój władzy nowy komunikat, donoszący o 
postanowieniu już nie jenerał-gubernatora, ale przez 
cesarza wydanóm, a raczej aprobowanóm. Oto głó­
wne ustępy tego komunikatu, przytoczone dosłownie:

„Pan minister spraw wewnętrznych w odezwie 
swojój z dnia 24 grudnia 1893 roku st. st. nr. 6112, 
zawiadomił władzę archidyecezyalną, że w skutek 
najpoddańszego jego przedstawienia pod dniem 16 
grudnia r. z. Najjaśniejszy monarcha raczył się zgo­
dzić na postanowienie, iżby z dniem 1 lutego 1894 
roku (st. st.) wszelkie korespondencye urzędowe, wy­
chodzące od osób i instytucyi duchownych wyznania 
rzymsko-katolickiego, w guberniach Królestwa Pol­
skiego prowadzone były w języku rosyjskim, z wy­
łączeniem tych tylko dokumentów, które według 
prawa kanonicznego powinny być pisane w języku 
łacińskim“.

Wyjaśnienie władzy duchownój zaznacza, „że 
w korespondencyi urzędowój tak z władzą dyece- 
zyalną, jak i świecką, w przedmiotach, nieściągają- 
cych się do kultu religijnego i słnżby bożój, szano­
wne duchowieństwo obowiązane będzie używać języka 
rosyjskiego, jak również we wszystkich czynnościach 
aktów stanu cywilnego.“

Jest to zupełne usunięcie języka polskiego i to 
nie tylko z korespondencyi, jeżeli wyrażenie „icszel- 
kie czynności aktów stanu cywilnego11 będzie, a nie­
wątpliwie z czasem będzie dosłownie stosowanem.

Wkrótce rząd rosyjski postąpi znowu parę kro­
ków dalój, zacznie badać, jakie dokumenty według 
prawa kanonicznego powinny być po łacinie pisane. 
A z pewnością znajdą się powolni widokom jego rze­
czoznawcy, jeżeli nie w kolegium katolickiem w Pe­
tersburgu, to w Rzymie, w otoczeniu tych prałatów,

bardzo potrzebował tego, abyś mimo wszystko została 
moją przyjaciółką...

— O czemże mówisz, Gerardzie? Do czego 
się odnosisz? — zapytała Jolanta z wyrazem zanie­
pokojenia. — A! domyślam się! dodała smu­
tnie. — Chodzi tu hrabiego Azeglio. Świat zawsze 
musi zajmować się rzeczami których nie zna, któ­
rych znać nie może! Mój Boże, co to za nędza żyć 
wśród tego wszystkiego! A więc będę szczerą wobec 
ciebie. Nie wiem, jaką bajkę ci zmyślono. To pra­
wda, że hrabia Azeglio prosił mię o rękę i że jeże- 
libym się zdecydowała na to, miałabym z pewnością 
najlepsze życie, jakie można mieć na świecie. Roz­
sądek mówi mi, że odmawiając mu, popełniam błąd, 
a jednak odrzucam go. Czy to okropne oświadcze­
nie przeszłości, które mię ostrzega, że wszelka wiara 
w szczęście jest próżna i że nie mogę go dać inne­
mu, jak nie mogę go się spodziewać dla siebie? 
Lub może to jest coś innego, instynkt, przeczucie? 
Nie wiem; ale jeżeli myśl zobaczenia mię mężatką 
zasmuca cię i rani, nie potrzebujesz się niczego oba­
wiać. Do końca życia — uśmiechnęła się przez 
łzy — zostanę tą samą ciotką Jolantą.

Twarz Gerarda rozpogodziła s.ę na te słowa.
— A! teraz wszystko dobrze! — zawołał. — 

Możesz pani być przykrą, bez litości. Cóż to szko­
dzi, skoro cię nie utracę na zawsze. Teraz będę 
umiał panować nad sobą, zamknę w sobie to, co pani 
nazywasz szaleństwem. Będziesz ze mnie zadowo­
loną, przekonasz się pani, będę tak ukrywał uczucia, 
iż sądzić będziesz, że jestem wyleczony na dobre.

Był teraz wesoły, oddychał swobodnie, gdyż ani 
na chwilę nie wątpił o prawdzie słów Jolanty. Wie­
dział, że jest wyższą ponad wszelkie kłamstwo i wy­
biegi.

którzy, jak O. Vanutelli dali się wywieść w pole 
rządowi rosyjskiemu.

Wprowadzenie języka rosyjskiego do korespon- 
iencyi, a następnie „do wszelkich czynnośoi aktów 
stanu cywilnego“ będzie przedewszystkiem strasznym 
:iosem dla powagi duchowieństwa i religii katoli- 
skiój. Widzimy to na Litwie, gdzie do kościołów, 
w których odbywa się nabożeństwo dodatkowe w ję­
zyku rosyjskim, nikt prawie uie uczęszcza dobrowol­
nie, a księża t. zw. rytualiści są przedmiotem po­
gardy powszechnój. Gdyby lud u nas nie tylko w ko­
ściele, ale chociażby w zakrystyi nstyszał język ro­
syjski, byłby przekonany, Ż9 jest to wstępem do pra­
wosławia i w prostocie swojój odgadłby trafnie włs- 
ściwy cel rozporządzeń rządowych. Dla ludn kato- 
icyzm jest nieraz równoznacznym z polskością, ale 
pamiętać też trzeba, że polskość jest w oczach jego 
coniecznym atrybutem katolicyzmu. Położenie du­
chowieństwa w danój sprawie będzie niezmiernie tru- 
dnem w obec miarodajnych dla niego wskazówek 
zwierzchności duchownój z jednój strony, a wymagań 
gorliwości religijDÓj i poczucia obowiązków obywa­
telskich — z drugiój. Można się spodziewać, a na­
wet na pewno liczyć można, że wszystkie argumenty 
pro i contra sumiennie będą roztrząsane i ściśle wa­
żone, a cała sprawa przedstawiona w Rzymie w wła- 
ściwem świetle, jako zamach w pierwszym rzędzie 
na narodowość polską, w dalszych zaś nieunikmo 
Dych następstwach na religią katolicką.

A jeżeli władza duchowna zawyrokuje, że ustęp­
stwom trzeba kres położyć, że trzeba stanowczo po­
wiedzieć non possumus, to wyrok ten społeczeństwo 
nasze nie tylko z należnem posłuszeństwem przyj mis, 
ale z żywem uznaniem powita. Nigdy w ostate­
cznym rezultacie walka Kościołowi szkody nie wy­
rządzała, owszem z każdój wychodził potężniejszym. 
Kulturkampf niemiecki najświeższym a przekonywają­
cym tego dowodem. I w naszych stosunkach dowody 
także znaleść można. Prześladowanie Kościoła po 
1863 r. wzmocniło w społeczeństwie uczucie religijne, 
uczyniło sprawę katolicyzmu drogą, a nawet dla lu­
dzi obojętnych w rzeczach wiary, a nawet dla osób 
należących do innych wyznań. Kto widział stan rze­
czy na Litwie przed 15 laty i w kilka lat późuiój, 
po śmiałym proteście Bisknpa Hryniewieckiego, kto 
naocznie przekonał się, że protest ten wielu słabych 
podniósł, chwiejnych umocnił, zbłąkanych nawrócił, 
dodał ducha wątpiącym — ten nie ulęknie się walki 
z prawosławną i rusyfikacyjną polityką rządu w za­
kresie stosunków kościelnych, chociażby nawet walaa 
ta naraziła Kościół i społeczeństwo chwilowo na do 
tkliwe szkody. Całe społeczeństwo we wszystkich 
warstwach swoich stanie jak jeden człowiek, bez 
względu na straty i ofiary, w obronie zagrożonój re­
ligii katolickiój, tak ściśle związanój u nas ze sprawą 
narodową.

X i e m c y.
* Berlin, 21 marca. Nakładem 

Berlinie, a pod redakcyą jakiegoś
O. Häringa 
dr. Horsta

Kohla z Kamienicy ma z początkiem r. 1895 zacząć 
wychodzić Bismarck-Jakrbuch, na wzór znanego 
Goethe-Jahrbuch; wydawnictwo ma obejmować: Inie- 
drukowane dotąd listy, okólniki, depesze, pochodzące 
od ks. Bismarcka lnb odnoszące się do niego, ma 
teryały do historyi rodu Bismarcków, listy rodziców 
i przodków, rodzeństwa, przyjaciół i przeciwników 
ks. Bismarcka, — II rozprawy i artykuły history­
czno-naukowe, wyjaśniające dyplomatyczną czynność 
exkanclerza lub przyczynki do jego życia; ITT no 
tatki bibliograficzne, IV przyczynki do ikonografii 
Bismarcka itd. itd. Obok kultu Goethego nowy, 
kompletny kult Bismarcka!

— W sprawie ustawy o depozytach ban­
kowych i czekach „Beri. Börsen Ztg.“ dowiaduje 
się z wiarogodnego źródła, że wypracowany przez 
rząd pruski i już na początku r. 1893 wniesiony do 
rady związkowój projekt ustawy, dotyczącój obo­
wiązków kupców przy przechowywaniu obcych pa 
pierów wartościowych, która jako tak zwana ustawa 
o depozytach bankowych ma za pomocą przepisów 
porządkowych i karnych uregulować ruch depozytowy 
pomiędzy komisyonerem a klientem banku, nadesłany 
zostanie parlamentowi już w przyszłój sesyi. O dal­
szych losach projektu ustawy o czekach, która już 
w styczniu r. 1892 odeszła do bundesratu a parła 
mentowi przedłożona została na dniu 11 maja 1892 
nic dotąd nie wiadomo.

— U hr. Capriviego odbyło się dzisiaj 
o godzinie 1 śniadanie, na które oprócz szefa kan 
celaryi Rzeszy Göringa i adjutanta majora Ebmeyera 
otrzymali zaproszenia promowowani w tych dniacl 
urzędnicy najwyższych władz Rzeszy: Aschenbom

Dni ubiegały, a on został wierny swemu przy 
rzeczeniu. Trzy albo cztery razy w tygodniu uda 
wal się na ulicę Cours-la-Reine, ale nic w jego sio 
wach ani postępowaniu nie dawało powodu do za 
rzutu. Był tak zupełnym panem siebie, iż sądzie 
było można, że przepowiednia pani Snrville spra 
wdziła się i że to, co uważał za długotrwałe uczu 
cie, było tylko fantazyą bez jutra. On wszakże nii 
łudził się wcale. Szedł przez życie jak zahypnoty. 
zowany, nie pytając się o to, czy rzeczy tak iś< 
mogą dalój.

W jego otoczeniu nie zwracano uwagi na jegc 
dziwactwa ani na częstą nieobecność. Wobec Odęty 
był więcój cierpliwy, ona zaś zajęta wizytami ni< 
miała czasn na studyowanie zmian w usposobieni! 
męża i okazywała się mniój wymagającą. Pani Val 
régis byłaby mogła więcój niepokoić się postępowa 
niem swego syna, ale wszystko inne znikało w obe< 
myśli, że zobaczy znów Pierrefitte.

Pierwszy raz od lat piętnastu miała wstąpić 
w te mury, gdzie drzemały wspomnienia lat prze 
szłych ! Do pewnego stopnia wspomnienia te były 
przykre. Tam, gdzie panowała młoda, piękna, bo 
gata, miała powrócić teraz stara, schylona, mającs 
tylko pozór zbytku. Nic nie szkodzi ! mogła sobie 
wystawić, że to ognisko nigdy nie było osamotnione 
że była jeszcze tą samą markizą Valrégis, któró, 
słowo było prawem, przed którą wszyscy uchylał 
głowę. Odęta tym razem nie będzie potrzebowali 
skarżyć się na posępnośó i ciszę starój siedziby 
Życie będzie tam pełne ruchu, światowe, jak tylke 
sobie można życzyć. Dawniój gościnność Valrégi 
sów była przysłowiową. Teraz odnowi się tę tra 
dyeyą.

Wyjazd naznaczono na początek lipca. Ger&rc

lyr. Schroeder, t. r. Wermuth i Kelch, dalój kapi- 
an korwety Kredner, profesor Delbriick i kilku 
ificerów.

— Z południowo-zachodniój Afryki 
(trzymały „B. N. N.“ wiadomość, że wysłany tam- 
lotąd i zaopatrzony w atrybucye gubernatora mąż 
¡aufania urzędu dla spraw zagranicznych, major 
jeutvein zaraz po pi-zybyciu swojem do Windhock 
jrzeiłuchał porucznika François, brata dowódzoy 
amtejszój załogi obronnój i poddał ma myśl, aby 
wdróż,ł przeciwko sobie śledztwo dyscyplinarne, 
ędyż w przeciwnym razie jemu zostanie wytoczony 
jroces. Wiadomość stoi w związku z licznemi skar­
bami, jakie doszły władzy na pomczniba François 

jego zachowanie się wobec krajowców w nie- 
nieckiój części poł.-zach. Afryki.

— O Filipie hr. Eulenburgu, który 
na objąć urząd ambasadora w Wiedniu, podajemy 

gazet niemieckich następujące szczegóły biogra- 
Iczne : Filip hr. Eulenburg, nr. dnia 12 lutego 
L847 r., jest doktorem prawa i był przez pewien 
jzas czynny jako referendaryusz, a następnie jako 
attaché w ministerstwie spraw zagranicznych. 
W r. 1881 zamianowany został sekretarzem lega- 
cyjnym i przydzielony do ambasady niemieckiój 
w Berlinie, lecz ztamtąd przeniesiono go już w roku 
następnym do Monachium, gdzie otrzymał tytuł 
radzcy legacyjnego i pozostał aż do r. 1890. W tym 
roku został ambasadorem pruskim dla Oldenburga 
i Bruuświku. W 1889 r. przeniósł się do Sztut- 
gardu, zkąd powrócił w 1891 r. do Monachium jako 
następca hr. Rautzau, powołanego do Hagi. Hrabia 
Eulenburg różni się tem od innych ambasadorów 
niemieckich, — że dotychczas pracował prawie 
wyłącznie przy ambasadach w Niemczech. — 
Zdarza się to dopiero drugi raz, że am­
basador przy dworze niemieckim powołany 
został na stanowisko ambasadora przy dworze je­
dnego z wielkich ¿mocarstw. Hr. Eulenburg dał się 
poznać jako poeta i kompozytor. Należy on do naj­
bogatszych posiedzicieli ziemskich w marchii bran- 
deburskiój. Po matce, z domu hr. Danckelmauu 
odziedziczył fidei komis Liebenberg w powiecie tem- 
plińskim i Haesen w powiecie rupińskim i majątek 
nad dolny y Renem, po ojcu wsie Wulkow i Gühlen 
w powiecie rupińskim. Wiadomo, że cesarz bawił 
często w gościnie u hr. Eulenburga w Liebenbergu,
gdzie jest obfitość zwierzyny.

Paryż, 27 marca. Dzisiaj przed południem 
została otworzoną XV sesya instytutu dla między­
narodowego prawa. Minister oświaty, Spullar, jest 
przewodniczącym.

Turyn, 27 marca. Przybyła tu deputacya 
komitatu zemplińskiego, w którym się Koszut uro­
dził, dalej deputacya towarzystwa Honwedów i depu­
tacya peszteńskiój Izby adwokackiój. Deputacya 
parlamentu ofieyalnie wyrazi rodzinie Koszuta kon- 
dolencyą całych Węgier i złoży wieniec na trumnie 
zmarłego. Także inne depntacye złożą wieńce.

Turyn, 26 marca. W środę o godzinie 9 od­
będzie się nabożeństwo w kościele protestanckim, 
następnie zwłoki Kosznta zostaną przewiezione na 
dworzec, gdzie władza miejska Turynu odda zwłoki 
w ręce władzy miejskiej Pesztu. Ogodz. 8 wieczorem 
wyjedzie osobny pociąg ze zwłokami — w piątek 
przybędzie do Pesztu.

Londyn, 27 marca. Munro Ferguson, który 
w Gabinecie Roseberego objął urząd młodszego lorda 
skarbca, został w Leith wybrany większością 1194 
głosów do Izby gmin. Przy ostatnich wyborach po­
bił on przeciwnika konserwatywnego większością 
1643 głosów.

Rzym, 27 marca. Służący urzędu monetar­
nego pożgał nożem dyrektora i sekretarza, a na­
stępnie odebrał sobie życie wystrzałem rewolwero­
wym. Służący tem chciał zemścić się, został bowiem 
zwolniony ze słnżby.

Kolonia, 27 marca. „Kölnische Ztg.“ donosi 
z Petersburga, że wedle pogłosi ambasadora Moh- 
renheima w Paryżu zastąpi ambasador Nelidow, 
a pomocnik w ministerstwie spraw zewnętrznych 
Szyszkin zostanin mianowaey ambasadorem w Ciro- 
grodz e. Ks. Libanów Rostowski objąłby prawdo­
podobnie urząd spraw zagranicznych, gdyby stan 
zdrowia Giersa miał się pogorszyć.

Zofia, 27 marca. Kierownictwo spraw we­
wnętrznych obejmie chwilowo prefekt policyi Łuka- 
now, a jeneralny sekretarz ministerstwo oświaty.

W Filipopolu odbył się wielki wiec, dotyczący 
szkół bułgarskich w Macedonii.

Madryt, 27 marca. W San Lucar odbyło 
demonstracye 2000 robotników bez zatrudnienia.

byłby chciał go opóźnić, kosztowało go wiele wyrze­
czenie się ulubionego zwyczaju, jaki sobie wytworzył, 
aby spędzać dwie godziny blisko codziennie na 
Cours-la-Reine. W każdym razie pocieszał się 
nadzieją, gdyż Jolanta przyrzakła przybyć do Pierró- 
fitte w ciągu lata; późniój w jesieni on pojedzie 
do Surville, gdyż Odęta nadewszystko lubiła Nor- 
mandyą i jakkolwiek wiele sobie obiecywała przy­
jemności z odgrywania roli gospodyni domu, to 
jednakże nigdzie nie czuła się tak swobodną, j»k 
u ciotki. Pod tym względem małżonkowie zgadzali 
się najzupełniój.

VHI.
Myśl ujrzenia Jolanty niezadługo zmniejszyła 

Gerardowi gorycz rozstania, lecz pani t’urville, 
która zapowiedziała swój przyjazd na koniec lipca, 
opóźniła swe przybycie o trzy tygodnie. Lekarz 
kazał jój wyjechać do wód. „Jestto wielka przy­
krość — pisała ona — lecz jestto rzeczą nieunik­
nioną. Od pewnego czasu czuła skutki zeszło­
rocznego przypadku swego we Włoszech i doktór 
Dełsarb żądał koniecznie, aby wyjechała do Ragatz- 
Będzie więc mogła przyjechać dopiero w połowie, 
sierpnia i będzie zmuszoną skrócić swój pobyt 
ponieważ spodziewa się gości u siebie w pierwszych 
dniach września.“ Kiedy słuchał tych wyjaśnień, 
które Odęta czytała z rozpaczą, pierwszą myślA 
Gerarda było, że owa kuracya, wymyślona w ostat- 
niój chwili, była tylko pretekstem. Jolanta uciekał4 
przed nim, zapewne znużona jego niefortunną czuło­
ścią. Ale kiedy ją ujrzał w swym domu, kiedy JA 
znalazł znowu tak nieskończenie dobrą, oburzenie 
jego zniknęło i pozostał tylko wyrzut, iż mógł JA 
posądzić na chwilę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Zilodxony tłum rabował składy, zwłaszcza z arty* 
kolami spożywczemi. Burmistrz telegrafował do 
gadiiu o pomoc.

.Budapeszt, 27 marca. W kołach parlamen- 
t*mych krążą pogłoski o nieporozumieniach w łonie 
ministerstwa. Sekretarz stanu Andrassy miał się 
poddać do dymisyi. Także dymisya innych członków 
rtądn jest prawdopodobna. Skrajna lewica skutkiem 
ostatnich zajść jest rozdwojona. Część pod przewo­
dem Justha chce się usunąć od głosowania nad usta­
wą o ślubach cywilnych, część zaś pod przewodem 
Boetvoesa chce brać udział w glosowaniu. Wekerle 
przybędzie jutro do Wiednia.

Między rządami austryackim i węgierskim przy­
szła do skutku umowa względem podatku spirytuso­
wego. Według umowy otrzyma obecnie każde pań­
stwo sumę podatkową za spirytus, skonsumowany 
na własnem terytoryum.

Londyn, 27 marca. „Times“ donosi z Pary­
ża: Król duński, przyjmując na audencyi jednego z 
hiszpańskich mężów politycznych, wyraził nadzieję, 
że Europa wkrótce wejdzie na drogę ograniczenia 
militaryzmu. Car rosyjski gotów jest w tym kie­
runku uczynić wszystko, co możliwe. Z cesarzem 
Wilhelmem nie mówił wprawdzie król o tój kwestyi, 
król jednak włoski nie sprzeciwiałby się z pewnością 
zmniejszeniu wojskowych ciężarów. Hiszpania dowo­
dzi przez swoje zbliżenie się do Francyi, że dąży 
tylko do pokoju. Król jest przekonany, że Rosya, 
Austro-Węgry, Hiszpania i Włochy zarówno pra­
gną ulżenia ciężaru, który uciska wszystkie narody.

Rzym, 27 marca. Otwarcie międzynarodo­
wego kongresu lekarzy, odbędzie się w obecności 
króla i królowój dnia 29 b. m.

Rzym, 27 marca. Papież przyjął na posłu­
chaniu posła do Rady państwa, ks. prałata Włady­
sława Chotkowskiego.

Montevideo, 27 marca. Statki portugalskie, 
na których pokładzie znajduje się admirał Saldanha 
wraz ze swoimi oficerami, przybyły tu wczoraj. Wła­
dze uruguaj8kie nie przyjęły okrętów do portu. Pra­
wdopodobnie odpłyną statki do Buenos-Ayres.

Semita — Aryjczyk.
Komu się zdaje, że krew, pochodzenie, rasa, 

a jeszcze więcój wychowanie i religia, te dziś naj­
potężniejsze dwa czynniki w życiu społeczeństw i na­
rodów, żadnój nie odgrywają roli, kto mniema, że 
różnica między żydem a chrześcianinem agitatorowie 
wytworzyli sztucznie; kto utrzymuje, że wyznawcy 
starego Testamentu posiadają te same zalety i cnoty, 
co i my, którzy stoimy pod znakiem Krzyża, ten 
niech odczyta co następuje:

Z Chorostkowa piszą: „Dnia 15 b. m., pod­
czas pożaru w Chorostkewie, zdarzyło się, że w pło­
nącym domu, do którego już przystęp absolutnie był 
niemożebny, pozostała zrozpaczona żydówka, Gela 
8piegel, celem uratowania 40 złr., stanowiących cały 
jśj majątek. Rozszalały żywioł doszedł do punktu 
kulminacyjnego, a mąż i dzieci, spostrzegłszy, że po­
zostałej w płonącym ogniu grozi niebezpieczeństwo 
śmierci, z krzykiem, rozdzierającym serce, poczęli 
błagać obecnych o ratunek dla nieszczęsnej. Daremnie 
jednak, gdyż na pewną śmierć nikt się narazić nie 
cheiał. W tej okropnej chwili stacyonowany tu od 
niedawnego czasu star, strażnik straży skarbowej, 
Leopold Tarnawiecki, nie zważając na własną żonę 
i dziecko, rzuca się w morze płomieni. Przytomni 
tej scenie zaparli w sobie oddech w oczekiwaniu 
smutnego końca, gdyż wyjście z płonącego domu 
było prawie niemożebne. Nagle jednak rozległ się 
okrzyk podziwu: przez płomienie wyskoczył Tarna­
wiecki z żydówką na rękach, zwracając dzieciom 
matkę a sam z dymu, gorąca i znużenia, padt zem­
dlony. Otrzeźwiono dzielnego człowieka wodą, a gdy 
odzyskał przytomność, w tśj chwili zajął się gorli­
wie dalszym ratunkiem i temu zawdzięczyó należy, 
że pożar został zbkalizowany.“

A teraz kilka słów objaśnienia.
Tam, w plonącój chacie, zostały pieniądze. Ży­

dówka przezwycięża w sobie wrodzoną trwogę, za­
pomina o wszystkiem, o dzieciach, o mężu, o wła­
snem życiu i zostaje wśród płomieni, bo ona pieniądz 
ukochała nad wszystko, nad życie!

Ale to jeszcze najmniejsze.
Może te czterdzieści guldenów stanowiły jej 

całe mienie, może bez tych pieniędzy nie byłaby 
mogła wyżywić swoich dzieci, więc szałem uniesiona 
powiedziała sobie: Albo — albo! Taki czyn 
u matki mógł być nawet heroizmem. Lecz podczas 
gdy ona szuka swego majątku, cóż się dzieje na 
dworze ?

Mąż biega dokoło chaty płonącój, łamie ręce, 
jęczy, woła: Ratujcie! — ale sam nie spieszy żonie 
na pomoc, matkę swoich dzieci zostawia w gorących 
płomieni uściskach, za chwilę ona zginie — mimo 
to wciąż tylko jęczy: Ratujcie chaześcianie! — sam 
jednak swego życia nie naraża... On się boi...

To Semita.
Słyszy to chrześcianin, któremu Zbawiciel po­

wiedział: „Kochaj bliźniego, jak siebie samego!“ — 
słyszy to Polak, który na wszystkich pobojowiskach 
świata, niósł za szczęście i wolność drugich życie 
swoje w ofierze — i ten, choć sam ma żonę i dzieci, 
uniesiony bohaterstwem, wyssanem z mlekiem matki, 
tkwiące w jego sumieniu, w jego Wierze świętój — 
rzuca się na ratunek nawet temu, którego ojcowie 
lub krewni zniszczyli może jego własnych braci — 
i na rękach omdlewających wynosi przedstawicielkę 
swoich nieprzyjaciół...

To Aryjczyk! 

miejscowa, prowincyoaalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Pan Maryaóski zarzuea autorowi, którego na­
zywa „znanym dobrze i w Ameryce pomiędzy wy- 
chodźtwem polskim księdzem“, że „w artykułach 
tych drwiąc sobie i dowcipkując ze wszystkiego i 
wszystkich z właściwą sobie zjadliwością i przewro­
tnością nie bacząc na swój stan i charakter kapłań­
ski ks. K. D. szerzy pomiędzy publicznością polską 
w kraju najfałszywsze o emigracyi pojęcia, nie zo­
stawiając suchój nitki na Polonii amerykaúskiéj 

przyczyniając się do utwierdzenia ohydnego prze­
sądu, że co Amerykanin to łotr, i że każda insty- 
tncya lub praca organiczna na gruncie amerykań­
skim rozpoczęta, to „Humbug“!“

Nie potrzebujemy bronić autora koresponden- 
cyi z Ameryki wobec zarzutów p. M Maryańskiego, 
bo przekonani jesteśmy, że się sam przeciwko niema 
obronić zdoła, tyle atoii w interesie i w obronie 
prawdy stwierdzić mamy obowiązek, że zarzut po­
wyższy p. M. zawiera w sobie monstrualną przesadę. 
Najlepszym argumentem na zbicie nieprawdziwego 

twierdzenia p. M. jest ta okoliczność, że korespondent 
nasz pomiędzy innemi rozpisał się bardzo przychylnie 

zainicyowanem przez pana Maryańskiego towarzy­
stwie celem wydobywania złota, tak samo o pro- 
, ekcie hrabiego Łubieńskiego i wielu innych przed­
sięwzięciach. Ze w korespondencjach księdza K. D. 
est wiele soli, to tylko za ich zaletę uważane być 
powinno, a w każdym razie czytelnicy przeuiosą to 
nad fałszywy patos p. M. Tak samo ma się także 
rzecz z drugim (już wyspecyalizowanym) zarzutem 
p. M., jakoby ks. K. D. nazwał seminaryum polskie 
w Detroit „wielkim polsko-amerykańskim Humbu- 
giem“. Nie pamiętamy, o ile p. M. cytuje wiernie 
z „Kuryera“, tyle atoli przypominamy sobie dosko­
nale, że jakkolwiek w korespondencyi ks. K. D. o 
seminaryum Detroickiem było niejedno, co się mogło 
niepodobaó jego kierownikowi, księdzu J. Dąbro­
wskiemu, to jednak nie było tam żadnego kłamstwa, 
a zarzut humbugu odnosił jedynie do tój (także pra- 
wdziwój) okoliczności, że ksiądz Dąbrowski wysyła, 
czy wysyłał w świat ilustrowane prospekty przed­
stawiające seminaryum detroickie nie w takim sta­
nie, w jakim się znajduje w rzeczywistości, lecz 
w takim, w jakim je projektował pierwotnie architekt!

Niechże tedy pan M. nieco oszczędniój szafuje 
tóm świętem oburzeniem, którem tak obficie uraczył 
swoje pismo do „Dzień. Pozn“. i niech nieco będzie 
skromniejszym w udzielaniu nauk kapłanowi, który 
bądź co bądź ma większe od niego zasługi, a już 
absolutnie niczem sobie nie zasłużył na to, aby mu 
z tak lekkiem sercem i tak bez dowodów rzucano 
w twarz zarzuty: „zjadliwości, przewrotności i nie 
baczenia na stan i charakter kapłański“.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w środę kome- 
dya Lanfga: „Dom waryatów“ i operetka: „Bęben.“

W „Domu waryatów“ wystąpi jako gość w roli 
Clapson’a p. Marceli Trapazo a w „Bębnie“ w roli 
Bavolet’a.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis Czesława Knapczyń- 

kiego operetka z tańcami Schobera: „Fafuła i Groj- 
seszyk na wystawie w Paryżu,“

W sobotę dnia 31 marca dramat historyczny: 
Trzeciego maja.“

Ceny zniżone.
W niedzielę dnia 1 kwietnia po raz 43 obraz hi­

storyczny z muzyką i śpiewami: „Kościuszko pod Racła­
wicami.“

We wtorek 3 kwietnia obraz historyczny z muzyką 
śpiewami: „Kiliński.“

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południa. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletn tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 27 marca 
rano 3,04 m. Dnia 27 marca w południe 3,02 m. Dnia 
28 marca rano 2,94 m.

* Szanownych członków komitetu Kościuszków 
skiego uwiadamiamy niniejszóm, iż plenarne jego po 
siedzenie odbędzie się- dziś, w środę, o godzinie 7*/a 
wieczorem na sali hotelu Wiktoryi. O liczny ndział wszy­
stkich członków prosimy.

Dr. D r o b n i k, Dr. K a r c h o w s k i,
wice-przewodnitzący. sekretarz.

* Kurs rubla. Od 18 b. m. obliczają urządy ko 
lejowe 222 marki za 100 rubli.

* Do bójki przyszło wczorajszéj nocy przy moście 
Chwaliszewskim pomiędzy dwoma robotnikami a szerego 
wcem z 47 pułk« piechoty. Żołnierzowi zadali jego prze 
ciwnicy nożami kilka dość ciężkich ran w twarz i plecy. 
Policya uwięziła winnych, a żołnierza odwieziono do la­
zaretu wojskowego. Przyczyna tego zajścia dotąd niewy 
jaśniona.

* Na skręcie W. Garbar i ulicy Dominikaóskiéj 
najechał wczoraj w szybkim biegu wóz młynarski 14-le 
tniego chłopca, który na nieszczęście odniósł znaczne ka 
lectwo. Koło przeszło mu bowiem przez głowę, łamiąc 
kość nosową i wywichnęło rękę. Nieostrożnego woźnicę 
zapisała policya na karę.

* Obniżka opłaty od bagaży. Dotychczas uważał 
urząd i olejowy za jednostkę przy nadważce 10 kg; tak 
że 1—6 kg. obliczano jako całe 10 kg. i od nich trzeba 
było plació. Z dniem 1 kwietnia naBtąpi zmiana o tyle, 
że za jednostkę przyjęto 5 kg. Liczyć się więc będzie 
27 kg. za 30, a nie jak dawniśj, za 35, i opłata od 
nich wyniesie 5 fen., nie 10; za 36 kg. płacić się będzie 
15 fen., nie 20, jak od całych 40 kg. i t. d.

* Zamiar przekupienia konduktorów kolejowych by 
wa teraz surowo karany. Pewien Berlinczyk, który nie 
mając biletu, wsiadł do wagonu i datkiem chciał skłonić 
konduktora, żeby mu pozwolił odbyć podróż, skazany zo­
stał na 6 tygodni więzienia

* Inowracłow. Produkcya tatejBzćj kopalni soli 
wynosiła w roku ubiegłym 62,166,978 centnarów soli i 
gipsu; 180,460 centnarów mnićj, niż w roku poprzednim. 
Wywóz za granicę zmniejszył się, wskutek wojny celnćj 
z Rosyą o 62,09 proc., za to zbyt w kraju zwiększył się 
o 11,19 proc. Dochód brutto wynosił 127,715 marek, z 
których 78,913 przeznaczono na umorzenie długów a 
2439 m. do funduszu rezerwowego. Akcyonaryusze otrzy­
mali 1 prc. dywidendy

* Ochrona ptaków. Nie wolno zabijać lub chwy­
tać ptaków następujących rodzajów: ludarek, raszek, sło­
wików, piegz, czerwonogonów, kamieniarek, jerów, pliszek, 
myszych królików, wilg, złotników, sikor, trznadli, sko­
wronków, zięb, konopników, czyżyków, szczygłów, kowa­
lików, dudków, jaskółek, szpaków, kawek, wron, krnków,
inchołowów, dusicieli, kukułek, dzięciołów, krętogłowów, 

myszołowów i sów, z wyjątkiem puh&czy. Zakazane jest 
również wybieranie jaj lub niszczenie gniazd tych ptaków 
wyjąwszy gniazda w budynkach. Kto ptaki te sprzedaje 
na targu, podpada karze postauowionćj w § 6 prawa 
przemysłowego.

* Aleksander Dumas I murzyni. „Le 8oleil“ podaje 
następujący list Aleksandra Dumasa do msgr. Perrand, 
Biskupa z Autun, z powodu wygłoszonego przezeń nieda­
wno w katedrze miejscowój kazania o zniesieniu niewol­
nictwa.

„Monsignore! Z najżywszćm zainteresowaniem od­
czytałem piękną przemowę Waszćj Bkscelencyi o zniesie­
nia niewolnictwa. Odezwa ta zdolna wzruszyć najtwardsze 
serca, a tćm żywićj przejęła mnie,2 który jeszcze w czwar- 
tóm pokoleniu wstecz mam w rodzie swym murzynów- 
niewolników. To też zasyłam W. Eksc. gerdeczną?podziękę 
nie tylko w imieniu moich bliźnich, ale także w imienia 
moich krewnych, których mieć mogę wśród murzynów, pę­
dzonych na sprzedaż. Piszę jednocześnie do dyrektora 
Towarzystwa przeciwdziałania niewolnictwu, aby mnie za­
liczył do grona człenków-założycieli. Wasza Ekscelencya 
raczy przyjąć wyrazy czci głębokiój, z jaką pozostaję.

A. Dumas.“
* Naokoło świata Duchowny anglikański Lnnn 

czyni konkureucyą słynnemu przedsiębiorstwu Oooka. Or­
ganizuje on wspólną wyprawę naokoło świata. W podróż 
tę wybiera się około stu osób, przeważnie kobiet, a mię­
dzy innemi lady Somerset i panna Willard. Damy te za­
mierzają intervi<:wować potentatów azyatyckicb i afrykań­
skich w rozmaitych kwestyach: co do alkoholu, opium,

zdobić się w dzieła mistrzów i częstokroć poprzestać muszą 
na pracach podrzędniejszych pracowników, którym znajo­
mość ikonograficzna bywa obcą i dla tego ciężkich wobec 
niój dopuszczają się przewinień. Autor tedy w pod­
ręczniku swoim podaje wyczerpujący opia obrazów, statui, 
godeł i emblematów świętych, oparty na tradycji, historyi 
i przepisach kościelnych. Praca ks. A. Brykczyńskiego 
zawiera w XXII rozdziałach zasady ikonograficzne, oraz 
wyczerpujący opis godeł chrześciańskich zarówno ze strony 
archeologicznćj i teorstycznój, jak i w plastycznem ich 
wykonaniu. Do tego dołączył autor alfabetyczny spis 
Świętych Pańskich, wraz z ich znamiennemi emblematami, 
które na mocy przepisów lub tradycyi powszechne w ko­
ściele znalazły zastósowanie. Nadawszy swojój pracy 
skromny zakres podręcznika, ks. A. B. ma przeważnie na 
względzie stronę informacyjną, która przy bogatem oso- 
bistem doświadczenia autora, oraz pięknym i jasnym stylu, 
doskonale odpowiada przeznaczeniu. Na początku książki, 
wydanśj i pod względem zewnętrznym bardze starannie, 
spotykamy 4 tablice ikonograficzne. Dodawszy do tego 
podniosły cel wydawnictwa, a mianowicie powiększenie 
funduszu na dalszą budowę kościoła w Goworowie, spo­
dziewać się należy, iż praca ks. Brykczyńskiego znajdzie 
licznych czytelników. 

ZToioiy
Towarzystwa Przyjaciół Nanlc

w Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 20).

I. Biblioteka.
P. dr. Józef Koszutski w Poznaniu swoje dziełko : 

Jak pielęgnować usta, gardło i zęby, oraz ^krytyczny po­
gląd na używane na ten cel środki. Poznań 1893.

N. N. we Lwowie : Sejmiki polskie w Kazaniu 1655 
wielożoństwa itd* Mahdi ućieszy się zapewne, dowiedziaw-1 do 1668. Lwów 1893
szy się, że zapatrywania tych dam na wyskokowe napoje 
zgodne są z przepisami Koranu; lecz wątpić można, czy 
potrafią one w dalszój podróży swojój skłonić władzcę 
Niebieskiego Państwa, aby zaniechał używania opium. 
Uczestniczki tój wyprawy wyruszają z Anglii niebawem 
na parowcu „Oroisade“ i mienią się... pątniczkami.

Cenne wykopalisko starożytnośol. Z Kairu do­
noszą, że dyrektor wykopalisk egipskich p. Morgan na­
trafił przy pracach podjętych w celu dostania się do wnę­
trza piramidy pod Daszur na skarb bardzo drogocenny. 
Cmentarzysko daszurskie leży na południe od Sakkary. 
Wspomniona piramida zbudowana jest z cegieł i już przed 
13 laty starano się ją otworzyć, lecz napróżno. Udało się 
to obecnie p. Morganowi. Przy usuwaniu rumowisk na­
gromadzonych wokoło piramidy odkryto prostopadłą studnię, 
na spodzie którćj znajduje się wejście do podziemnego 
ganku, który ma 7o metrów długości i prowadzi do wnętrza 
piramidy. Grobowca królewskiego wprawdzie jeszcze nie 
odkryto, ponieważ koniec ganku zawalają gruzy, lecz jest 
nadzieja, że to nastąpi w krótkim czasie. Wdłuż ganku 
mieści się 13 grobowców. W jednym z nich znaleziono 
skarb wyrobów ze złota, wielkiój wartości, który należał 
do faraona Usertesa — czy II, czy też III, tego jeszcze nie 
stwierdzono. Znalezione przedmioty są wyrobione z masy­
wnego złota i wysadzone drogimi kamieniami: ametystami, 
turkusami, szmaragdami, i t. p. Skarb ten składa się z 
skarabei, pereł, pazurów tygrysich, szpilek, waz i t. d. i 
pochodzi z czasów panowania XII dynastyi (około 2500 
przed Chr.).

* Nowa sekta religijna, jak donoszą gazety rosyj­
skie, krzewi się coraz bardziój w Rosyi. Zwolennicy jój, 
przybyli przed kilku laty z Finlandyi do Petersbnrga, 
spodziewają się przyjścia antychrysta i końca świata. 
Straszliwych tych wypadków, nie obawiają się wcale, lecz 
owszem wyczekują i"h z radością w przekonaniu, że du­
sze ich będą zbawione. Zbierają się na wspólne modli­
twy i nabożeństwa, na których pod wpływem fanatycznych 
kazań wpadają zarówno mężczyźni, jak niewiasty w taką 
ekstazę, że zawodzą dzikie tańce do upadłego. Wierzą 
oni tak mocno w bliski fkoniee świata, że wstrzymnją się 
od wszelkiój pracy. W Finlandyi sekta ta zyskuje coraz 
więcój adeptów. Los tych „świętych“ jest zwykle bar­
dzo smutny, bo po kilku miesiącach dostają po najwię- 
kszój części pomieszania zmysłów.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 29 marca św. 
Eustazego op.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 48. Zachód o go 
dżinie 6 minut 27.

P. K. Kośoiński w Grudziądzu: 1) Ilustrowany 
katolicki Kalendarz polski. Roczniki z 1. 1891, 92, 93. 
Grudziądz. 2) Pieśń o męce Pańskiój w parafialnym ko­
ściele nowskim od dawna śpiewana.

P. prof. Antoni Małecki we Lwowie swoją rozpra­
wę : Kronika Baszka, czyli tak zw. kronika wielkopolska. 
Lwów 1894.

P. dr. Heliodor Święcicki w Poznaniu swoje prace: 
1) Znr Genese und Aetiologie der Paramentritis. (8onder- 
abdruck aus der Münchener Medic. Wochenschrift nr. 7. 
1894.) 2) Abses de fixition Fochier’s bei der Puerpe-
ralinfection (Sonderabdruck aus „Therapeutische Monats­
hefte.“ 1894 Februar).

P. Modest Maryański z San Francisco w Kalifornii 
dziełko swoje: O emigracyi a w szczególności ¡o emigra­
cji polskiój do 8tanów Zjednoczonych Półn. Ameryki 
i o koniecznój potrzebie jój zorganizowania. Chicago 1898.

P. radzca dr. B. Wicherkiewicz w Poznaniu swoją 
rozprawkę: O kilakach tęczówki (gumma iridis) u dzieci.

P. prof. dr. Antoni Karbowiak w Krakowie dziełko 
swoje : O książkach elementarnych na szkoły wojewódzkie 
z czasów Komisyi edukacji Narodowój. Lwów 1893.

P. prof. Michał Zieleniewski w Krakowie swoje 
dziełko: Ilustrowany spis krajowych zakładów zlrojowo- 
kąpielowych, hyzropatycznych i klimatyczno-leczniczych. 
Wydanie drugie powiększone i uzupełnione. W Krakowie 
1894.

P. prof. dr. A. Jurasz w Heidelbergu: 1) Bono
W. A. I. Das Verhalten der Aetbyleus bei der Explo­
sion mit weniger als dem eigenen Volumen Sauerstoff. 
II. Zur Kentniss der Indoxazen-Reaction. Inaugural-Dis­
sertation. 1893. 2) Breiderhoff Georg. Ueber primäres
Careinom der Trachea. Inaugural-Dissertation. Berlin 
1888. 3) Clos A. Ueber die Carbonsäuren der Benzil-
hydrazone. Inaugural-Dissertation. Ludwigshafen a. Rh. 
1893. 4) Etz Peter. Ueber neue quantitative Trennungen 
der Metalle der Schwefelwasserstoffgruppe in einem Brom­
dampfstrome. Inaugural-Dissertation. Mainz 1893. 5)
Herzfeldtr A. D. Ueber Substitution in der aliphatischen 
Reihe. Inaugural-Dissertation. Heidelberg 1893. 6) Ger­
hard F. Johann Peter de Memels Lustige Gesellschaft 
nebst einer Uebersicht über die Schwank-Litteratur des 
XVII Jahrhunderts. Inaugural-Dissertation. Halle a. S. 
1893. 7) Hölzle R. A. Ueber den Ersatz des Hydra-
ziarestes —NH—NH2 durch Wasserstoff. Halogen und 
Cyan. Inaugural-Dissertation. Kirchheim u. T. 1898.

(Dokończenie nastąpi).
Dr. Bolesław Erzepki,

konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Z rozkazu Najprzewielebniejszego ks. Arcy- 

pasterza została wydana w Drukarni Kuryera ksią­
żeczka, mieszcząca nabożeństwo Adoracyi Najśw. 
Sakramentu, która winna znaleźć się w ręku wszy­
stkich wiernych, na co zwracamy uwagę przede- 
wszystkiem czcigodnego Duchowieństwa naszego 
i czytelników naszych. Książeczkę tę raczył Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcypasterz sam zaopatrzyć 
w następujące polecenie:

„Książkę niniejszą polecam najusilniój Du­
chowieństwu i Wiernym obydwóch Moich 
archidyecezyi i mam nadzieję, że się przyczyn 
do podniesienia czci Najświętszego Sakramentu. 
Oby przez większą cześć i gorętszą miłość 
naszą do Pana Jezusa ze Źródła nieustającój 
łaski na serca wiernych pomoc, pociecha i po­
kój spłynęły.
Dan w Poznaniu dnia 28 grudnia 1893.

f Floryan,
Arcybiskup Gnieźn. i Pozn.“

Cena książeczki o 151 stronnicach wynosi 
tylko 30 fen., z przesyłką 40 fen. Przy odbiorze 
100 egzemplarzy przesyłka franko.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznaftskióm poleca Szanownym Panom 
pryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasjerów, 
kawalerów i żonatych. Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcja Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

* Podręcznik praktyczny ikonografii chrześciańskiój 
skreślił ks. A. Brykczyński. — Znany i ruchliwy praco­
wnik na polu estetyki chrześciańskiój, ks. A. Brykczyński, 
autor cennych kilku w tym przedmiocie dzieł, wzbogacił 
literaturę naszą nową pracą, która proboszczom, członkom 
dozorów kościelnych, artystom i wogóle tym wszystkim, 
do których należy piecza około piękna i artystycznój

Poznań, środa 28 marca 
* W obronie prawdy! Pan Modest Ma-

ryański, rodem z Księstwa, obecnie przebywający 
w San Francisko w Ameryce występuje w „Dzien­
niku Pozn.“ przeciwko drukowanym w „Kuryerze“ 
artykułom „Z Ameryki“ pióra ks. K. D.

l
Gniezno. W Dalkach wydaliło się niepostrzeżenie I prawdy naszych świątyń, wielkie odda usługi. Komuż nie 

z domu trzyletnie dziecko mączkarza Pieczyńskiego i udało I zdarzało się, odwiedzając kościoły, mianowicie też na pro- „„j
się nad pobliski stawek. Bawiąc się tam samo, wpadło do I wincyi, spotkać się z rażącemi błędami przeciwko ikono- I czerwiec-lipiec 
wody i utonęło. Nieszczęśliwi rodzice dziecka, spostrzegł- grafii chrześciańskiój. Niewątpliwie artyści znakomici, żytu stale,
szy po pewnym czasie jego nieobecność, szukali go wszę- przystępując do malowania obrazów, rzeźbienia statny, lub na
dzie, lecz na próżno; aż wreszcie przyszła im myśl, żeby wykonania godeł chrześciańskich, czynią to. z należytem g^jCZrzep niezm
zbadać stawek, gdzie też je znaleźli, lecz niestety już przygotowaniem i odpowiednią znajomością ikonograficzną. na kwiecień-maj 43 70

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 marca 1894 Toku. (Kursa końcou 

Kurs r. dnia 
Pszenloa epok, 
na maj . . 
na lipiec . .
Żyto osłab­
ną maj. . . 
na lipiec . .
OlśJ rzep, słabo, 
na kwiecień maj 
na październik 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na kwiecień . 
na mai. ■ . 
na czerwiec . .
na lipiec . . . 
na sierpień . . 
spożywcza. . •
Owies
na maj. . . ■
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

„ spoi.
SKCierla, 28 marca 1894 roku. (Kuna końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa stałej, 
na kwiecień-inaj

nieżywe.

27 28 24 27

141 25 141 25
NIem.8%poż.pań. 
Consol. 470 . .

Bfi __
107 80

88 10 
107 80

143 - 143 25 Consol. 8ł/|°/o • 101 60 101 70
Pozn. 4°/o 1- last- 103 - 1C2 90

124 — 124 - Po«n.3ł/i°/ol.xas. 98 30 98 25
126 - 120 - Pozn. listy rent. 103 90 — —

Poznań, oblig. . 97 50 97 50
43 90 43 75 Austr. banknoty 163 90 163 96
44 90 44 75 Austr. renta srbr. 94 40 94 40

Ros. banknoty . 220 76 221 -
30 40 30 30 Ros. listy zastaw. 104 60 104 60
35 10 35 - Pola. 4'/2°/o 1- «as. 67 - 67 -
35 60 35 30 Pola, likw.lis.zas. 65 - 65 20
86 90 35 70 Węg.4% renta zł. 96 70 96 70
36 30 86 10 Węg.4% . kor. 92 - 91 90
36 60 38 50 Austr. kred, akcye 227 60 229 50
— — 50 - Lombardy . . 48 50 48 50

Disconto com. 194 10 195 10
182 26 132 -

Usposobienie:
stale.

10,008 0,000
0,000 0,000

27

135 50 
139

118 
122 50

Ubożuchnym wszakże kościółkom nie zawsze danem jest 1 na wrzes,-paźdz. 1 44 —

28

135 50 
140 -

117 50 
122 75

43 70
44 -

Okcwlta niezm.

w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrzes.

Petroleum

w miejscu . > .

27

29 - 
29 30 
31 30

9 -

gg
g

28

29 - 
29 30 
31 10

9 -



XaoxTvietrzs«,.
Dnia 27 marca 1894 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e,

Belmnllet 
Aherdeen 
Chrystian sund 
Kopenhaga1) 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa 
Cork. Quenst 
Cherbonrg 
Helder 
Sylt3) . . 
Hamburg 8) 
Świnoujście 
Nowyport 
Kłajpeda «) 
Paryż . ~ 
Monaster . 
Karlsruhe 
Wiesbaden8) 
Monachium 
Kamienica 
Berlin8). 
Wiedeń7) 
Wrocław 
He d’Aix

t ...
’) Mglisto. 

>n. ®) Mgła,

Baro­
metr.

762
768
767
762
763 
702 
754 
757
702
762 
766 
764 
764
763 
761 
760
764
764
765
766 
705
767 
764 
704 
760
760

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
Cels.

Spostrzeżenia Meteeroleglezae w Poznaniu
w lutym.

W.Płd.W.
Pin. W.
W.Płn.W.
Z.
Płn.
Płn.W.
Z.Płn.Z,
Z.

bez chmur 
zachm. 
pochmurno 
pogodnie 
pogodnie 
bez chmur 
zachm. 
bez chmur

11
3
5
5
5
9
0
0

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

27. Po połnd. 2
27. Wiecz. 9 
27. Rano 7

*) Mgła. 
Dnia 27 1

. 27

757,0
757,9
762,4

itego mar 
» minis

PłnZ. umiar
Płn W. słabo 
W. umiar.

mum ciepła +: 
anm „ +

pogodnie 
dosyć pog. 
zachm.1)

3,7° Oel.
2,4° .

+13,0 
+ 7,0 
+ 3,5

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. E. J. KOMEMDZIMSKI W DREZMIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Wrocław, 2Î' marca 1894 r.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż. 
MIK.

naj_- 
wyż. 
M P.

kilogr 
średni 

naj- 
niż. 

M P.

amó w 
lekki tow«

naj- 
wyż. 
M P.

naj-
wyż.
M P,

na;.
niż.
M?

W.Płd.W.
WPłn.W,
W.Płn.W.

spokojnie.
lld.Z.
PłdZ.

spokojnie. 
1 łd.Płd.Z
Płn.W.
W.Płd.W.
Płn.W.
W.
PId.W.

spokojnie.
Płd.Z.
PłnZ.
Płn.Z.
Płd.W.

764 ..
a) Rano śron, 

śron. Śron.

pogodnie 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pogodnie 
pół zachm. 
mgła

10
8
7
5 
7
6 
6 
3

3

bez chmur
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez cbmur 
pogodnie 
bez chmur 
pochmurno
hez chmur

W.Płn.W.
“) Sron.

1 bez chmur 
4) Nocą silna mgła

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 marca.

BAZAR. Książę Radziwił z Litwy, Bożewski z Król, 
Polskiego, hr. 8kórzewski z Komorza, Pawłowski 
z Modliszewa, dr. Szułdrzyński z Lubasza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Czapski z żoną z Litwy, Węgierski z żoną, 
Dąbrowski i Rantzow z Król. Polskiego, Stablewski 
z Tworzymirek, Ćwikliński z rodziną z Golinowa, 
Brodnicki z Kossowa, pani Jankowska z Węgrowa, 
hr. Plater z Galicyi, Popławski z Międzyrzecza, hr. 
Petnlicki z Warszawy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Cheł- 
micki z Żydowa, Baranowski z Wrześni, Eraenkel 
z Mosiny, dr. Scherbel z Hamburga, Winter z żoną 
z Wschowy, Krause z Pleszewa.

Szkoła agronomiczna w Szamotułach
(szkoła fachowa i wyższy zakład naukowy z uprawnieniem do jednorocznej 
bit woJsKowej), rozpoczyna nowy rok szkolny w środę, dnia 4-go 
Kwietnia. Nowi uczniowie przyjmowani będą dzień poprzednio we wtorek 
dnia 3-go kwietnia. Bliższych wiadomości udzieli (1453,

Dyrektor Strure.

-Księgarnia
J. B. Langiego w Gnieźnie

poleca własnego nakładu

KANGYONAŁ
L. Grabskiego — używany nie tylko we wszel­
kich kościołach polskich obu naszych archidyecezyi 
ale i po zagranicami tychże — opracowany z udzia­
łem najdoskonalszych muzyków kościelnych i z apro­

batą Arcybiskupią. (1360)

Polecam się ¿o upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiani 
stare, dostarczani olejnych obrazów, konfe- 

syonałów, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.

wchód przez bramę.

Z powodu całkowitego zwinięcia mego

SKŁADU HEBLI
i jak najprędszego uprzątnięcia lokali — wy- 
przedaję wszystkie zapasy — mebli, dywa­
nów i t. d., które jeszcze mam na składzie 
po każdej możliwćj cenie. (1051)

"\77"ćL o tńt et,

Poznań, ul. Wilhelmowska 20.

Wyłączne prawo do fahrykacyi na W. Ks. Pozn. 
Wschodnie i Zachodnie Prnsy.

^GWIAZDA««
0

0
&

Pielnik ręczny
pomysłu p. Stanisława Postawki,
nadzwyczaj lekki, bardzo prostój konstrukcyi 
łatwy do zastosowania do wszelkich! 
szerokości rządków, którym robotnik| 
ilziennie 1% morgi obrobić 
może i który obok wycięcia 
zupełnego chwastów spul­
chnia do-

k adnie zie 
mię poleca 

po cenie 
15 Marek 
za sztukę.

Fabryka machin, narzędzi rol­
niczych, lejarnia itd.

H. Cegielskiego w Poznaniu.

Die im Grundbuche von der Stadt 
Posen, Verstadt Fischerei und 
von der Altstadt Posen Band I. Blatt 
Nr. 1 und Band VIH. Blatt Nr. 
248 auf den Namen der fünf Ge­
schwister Asch: Eins, Sigis­
mund, Albert, Endwig und 
Tony eingetragenen, Betriplatz 
Nr. 2, und Breslauerstrasse Nr. 20 
helegenen Grundstücke sollen auf An­
trag der Miteigenthümer zum Zwecke 
der Auseinandersetzung unter ihnen 
am 1-ten Jnnt 1894, Vor­
mittags 87i Ihr vor dem un­
terzeichneten Gericht — an Gerichts­
stelle — Sapiehaplatz Nr. 9, Zim­
mer Nr. 8, zwangsweise versteigert 
werden. (1516)

Die Grundstücke haben eine Grösse 
von 1 Ar. 30 qm. bezw. 5 Ar. 60 qm. 
und sind mit 2860 M. bezw. 7342 
Mk. Nutzungswerth zur Gehäude- 
steuer veranlagt

Posen, den 19. Maerz 1894. 
Königliches Amtsgericht 

Abtheilnng IV.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
(K) Feasań, 28 marca. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —.—, w miejscu 

(hez beezki) tow. opodat. 60-ta 46 90 m., 70-ta 27,40 mk., marzec 
60-ta 46,90, 70-ta 27,40, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 46,90 mrk., 
70-ta 27,40 m.. kwiecień 50-ta —m.. 70-ta —.— mrk.

27 marca i»« 4.
m., gatunek pośledni 120—123 m.

gatunek pośledni —— mrk.
-140 m., wrzący 150—165 m.

Ceay targowe w Poznaniu
d. 28 marca 1894.

Pszenica . . 
, nowa

Zyto.... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Lubin żółty .

. niebieski

100 kilog.

TOWAR

piękny średni pośledni
13 30 12 70 12 —

60

Pszenica biała ..... 13 70 13 60 13 2o 12 90 12 10 J1 6q
Pszenica żółta...................... 13 6 i 13 40 13 10 12 80 12 10 11
Żyto ........ 114011 10 10901070 10401019
Jęczmień................................. 16 0015 40 14 00 13 00 12 00 10 50
Owies...................................... 14 70 14 10 13 10 12 60 12 40 12 lo
Groch...................................... 10 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Bydgoszcz
Pszenica 124—128 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 100—105 mrk.,
Groch na paszę 130-
Owies 130—140 m.
Okowita 29,50 m.
Magdeburg, 27 marzec. — Cukier ziarnisty excl, 

work. 92% 13,75, eukier ziam. excl. 88% 13,15, cuk. ziar. excl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,25, 
Usposobienie: spok. fi. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinaoa 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką 20,25, miel. Melis I 
z beczką —,—. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 12.80 — płac.. 12,82Va żąd., kwie­
cień 12,7278 płc., 12.76— żąd., maj 12,77% płc., 12,80- żąd., 
czerwiec 12,80— płac., 12,85— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 27 marca. — Okowita spok., za marzec-kwie- 
cień 19— żąd., kwiecitń-maj 19— żąd., maj-tzerwiec 19% żąd., 
czerwiec-lipiec 19% żąd. — Kawa good averag. Santos za 
marzec 83%, za maj 827a, za wrzesień 78’/i, za grudzień 
74—, Usposobienie: potwierdź. Obrót 3000 miechów.

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

w materace -w
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

WlelRl wybór Robiercy Smyrna, Axminster i in­
nych gatunków. Portyery i Orany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (700)

Cenniki na życzenia gratis i franco!

Księgarnia i drukarnia parowa
J. B. LANGIEGO w Gnieźnie
poleca Przew. Duchowieństwu wszelkiego rodzaju najnowsze for­
mularze podług instrukcyi administracyjnej dla dozorów kościel­
nych, jako to: wykazy kapitałów, etatów, rachunków oraz sepul- 
tnry, metryki, księgi kasowe, Hkwidaeye itd. itd. (1435)

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (1427)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie._________

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303)

Podgórna ulica nr. 8,

Pleszew
FW. Księstwo Poznańskie.1

L ZBORÂLSKÎ
¡has'feeway win’

założony w roku 1853
poleca znane ze swój dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)1
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam^

Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 
dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów składających się z bła­
watów, konfekcyi damskiej, materyałów zi­
mowych, płaszczy, trykotaży i rzeczy kościel­
nych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (1048)

Heyducki & Eichstaedt.
Polecam świeżo odebrane

Snkienki wiosenne (lekkie wełniane) od nr. I—7. 
Ubranka z trykotu i cheviotu (i osobne spodzienki). 
Pończochy, cholewki i szkarpetki własnego trwałego

wyrobu i cienkie sprowadzane.
Wszelkie wyroby trykotowe,
Gorsety i krótkie towary. (1480)

Fabryka pończoch i trykotów

POZNAN, Plac Piotra 3.

Wielebnemu Ducho­
wieństwu i Szanownym Dozo­
rom kościelnym poleca się 
do wykonania (1012)

wsielhkh prac
, sa-

A. Kaczkowski
Poznań, 

Bntelska nlica 11.

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Pianino F3

chińskie
po 3, 2,40, 4, 5 i 6 Mrk.,

prószę
herbaciane

po 2,00 i 2,40 Mrk. 
Przy 5 funtach chociaż roz­

maitych gatunków 72 funt., 
przy 10 funt. 1 funt rabatu.

Poleca i przesyła (1313)

J. Smoczyński
Poznań, Św. Marcin 27.

Import herbat.

prawie nowe, mało używane jest 
tanio do nabycia, gdzie? wskaże
ERsp. Knryera Poznań­
skiego, sub. <k. P. 1511-

Służący
kawaler, obecnie w miejscu, posznk. 
miejsca od 1 lub 15 maja albo pó­
źniej w większ. dworze. Służył przy 
konnicy, potr. mł. konie dojeżdżać. 
Był u jenerała, potem w zamku, 
chwilowo u hrabiego 4 rok za służ, 
i koniuszego. Przyj, miej, w Księ­
stwie lub za zagranicą. Włada jęz. 
poi. i niem. Od pierwsz. państw 
świad. Łask, oferty upr. sub B. 10. 
postlagernd Głogowa (Gr. Glogau)-

Rządzca gospodarczy 
żonaty, mający 2 dzieci, w ohecnem 
miejscu jest 6 lat w majętności 7000 
mórg., praktycznie doświadczony 
w gospodarstwie i z plantacyą cu- 
krówki, poszukuje miejsca w gospo­
darstwie od 1 lipca 1894 r Adres 
A. B. postlag. Zempelburg W. Pr.

W Dr. Hagera Ratoli- 
cRim pensyonacie dla chło­
pców w Wrocławiu znajdą 
uczniowe wyższych zakładów nau­
kowych pomieszczenie, staranny do­
zór i najlepszą pielęgnaoyą ciała 
i umysłu. — BI. wiad. udziela re- 
Rtor TrhaneR w Wrocła­
wia, SchnhhriicRe 48.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

Nu czasie Z 
Zegarki męzkie i damskie

najlepszśj konstrukcyi z artystycznie 
wyrytym portretem Tadeusza 
Kościuszki poleca tanio pod 
gwarancyą (1319)

L. Marchlewski,
zegarmistrz, plac Wilhelmowski 3.

Stare złoto i srebro przyjmuję 
w zamian.

Panorama iiteraatioial
znajdować się będzie od nie­
dzieli dnia 1 kwietnia w de­
mu p. Cichowicza. Wchód 
z Berlińskiej ulicy 7. 
na parterze naprzeciw Te- 
atru polskiego.________ _____

Panorama International
Ul. Fryderyków ?ka nr 30.

i wysokie Tatry.
Z powodu przeprowadzki 31. marca 

zamknięte.
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